Mikołajowe święto

       W 6 grudniowy dzień wczesnym rankiem wstałem i podchodząc do okna zobaczyłem prószący śnieg. Zaglądając do wypastowanych bucików, nic tam nie znalazłem. Zdziwiony poszedłem do kuchni a tam ….

       A tam znalazłem dużą czekoladę TERRAVITA, dezodorant oraz 20 złotych. Zadowolony otworzyłem czekoladę i zacząłem zjadać ją powoli, gdy nagle do drzwi zapukał Święty Mikołaj mówiąc przy tym : HO, HO, HO. Wesołych Mikołajków! – zostawiając pod drzwiami swój worek z prezentami dla dzieci. Nie mogąc znieść myśli, że inne dzieci nie dostaną prezentów głośno zawołałem Mikołaja a ten zorientowawszy się, że zostawił przy drzwiach swój worek zawrócił sanie i wylądował miękko na podwórku. Powiedziałem mu, że nie powinien mieć sklerozy, i zaśmiał się podarowując mi worek pysznych batoników. Powiedział, że mam rozdać je dzieciom z mojej szkoły a gdy wrócę do domu czekać będzie na mnie prezent. Poszedłem do szkoły, rozdałem batoniki, i wszystkie dzieci były zadowolone. Wszyscy ubrani byli w czapki św.. Mikołaja. Na języku polskim mój kolega Mikołaj rozdawał cukierki z okazji swoich imienin. Wróciwszy do domu w butach znalazłem cukierki.
       Podziękowałem Mikołajowi za ten prezent. Myślę, że jeżeli każdy by tak postępował, to świat byłby piękniejszy.
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